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O K U R H A N A C H .

K u r h a n y  są to usypy ziemne, ręką ludz­
ką udziałane, mające takie nazwanie na 
białey Rusi. Mają one w przecięciu pozio­
mem kształt e ii psy spłaszczoney nieco , 
w przecięciu pionowem poprzecznem od­
cinek koła wyrażają. W ielkość icłi rozma­
ita ; najw iększy, jakie dwa widziałem pod 
starym Bychowem, na prawym  brzegu Dnie­
pru i ruczaju wpadającego w staw pod Dwo­
rem Sapieźyńskim b ęd ący , W przecięciu  
poziomem , przy samey z iem i, miał więk­
szą średnicę elipsy stóp 2 2 , mnieyszą stóp 
12 , wysokości od powierzchni ziemi stóp  
i 2 1/2, drugi obok niego równo odlegle usy- 

. pany w odległości stóp 10 , równegoź był 
widać rozm iaru; ty le  bardziey uszkodzony 
od czasu. Średnicy wielkości Kurhany ma­
ją średnicę większą zawyczay stop 8, m niey- 
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sza stóp 4'/2, wysokość stóp 2 do 5. Nay- 
rhnieysze mają. 'średnicę większą stóp 5’/3 , 
mnieyszą stopę 1 ’4 ,  wysokość stopę 1 %.

Takowe usypy tu  i ówdzie porozrzu­
cane , czasem w wielkiey gromadzie w je- 
dnem. mieyscu bez żadnego porządku, w róż­
nym  kierunku, częściey kilka, kilkanaście, 
a niekiedy po sto i wiecey, na je dnem prze­
strzeniu skupione rozmaitey wielkości znay- 
dująsię: naywiecey średnich, mniey małych, 
a wielkie są rzadsze , nay częściey leżą po- 
osóbno i po parze. Mieyscu ich posady su 
t rze g i  rzek , wyniosłe wzgórki na polach, 
naw et i dość hiski'e łąki., zawsZe jednak w bli­
skości osad lub położeń do osad sposobnych.

Chociaż po całey Biało - rusi natrafiają 
się K u rh a n y , obręb jednak więoćy ich ma­
ją c y , ma za środek Dniepr (*),  zacząwszy 
wyźey Szkłowa trochę , aż do uyścia P ry - 
p e c i ,  na lewym brzegu Dniepra sięga do 
granic dawney Rossyi, na prawym  brzegu 
dostaje za powiat Borysówski. Naywięcey 
postrzegamy w przedziale zamkniętym rze­
ką Drucią i dolną Berezyną, na lewym brze­
gu Dniepra od Mohilewa ku rzece Soszy i

(* )  Dąiepr pochodzi od wyrazów w  dnie proch, proch 
znaczy z sławiańskiago próg. Złożony ten w y­
raz znaczyć .będzie rzekę mającą na dnie prog . 
jaką jest Dniepr w  istocie.
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b l i s k i  jej" tiyścja. Środkiem tego obrębu 
będzie  miasto Rohaczew,  w którego okoli­
cach n iezmierna mnogość kurhanów.

W  roku  1810 objeżdżając tameczne  
s t ro n y  w obowiązku Inżyniera  , zwróciły  
uwagę moją na sie K u rh an y .  W  Rolnicze- 
wie w przeciągu całego la ta  miałem dy- 
rekcyą  robot  koło grobel  założonych na le­
w ym  brzegu D uiep ra  , mających ułatwiać 
p rz e p ra w ę  przez tę  rzekę czasu wylewów 
wód-wiosennych'-, p rzy  tey  zręczności m i a ­
łem  łatwość robienia  badań gruntownych.  
K azałem  /rozkopywać różney wielkości i 
W różnych mićyscach K u r h a n y ,  w niema-  y 
ley  liczbie; kazałem pod niemi i obok nich 
kopać ziemię w rozm ai tych  k ie runkach  i 
do rozmaitey  głębokości;  p rzy p a t ry w a łem  
się w arstom  ziemnym w nich i około nich 
będącym ,  jako też i odrobinom ziemi roz- 
k o p a n e y , z czego następne zrobiłem p o ­
strzeżenia.

1 m o : Ziemia  do usypu K u rh a n ó w  by­
ła  na noszoną z kądc inąd, albo z pod war-  
sty żw ie rzchn iey , czarnoziernney wydoby­
w aną  w bl izkości , często bowiem pos trze­
gałem , źe pod usypem K u r h a n a , warszta  
czarnoziemna d a w n a ,  wyźey leży od war-  
szty czarnoziernney teraźnieyszey przy  nim 
snaydującey się.

21do : Nigdy bez śladu te y  warszty  nie  
natraf i łem K urhana ,  a  z tąd wnoszę, że pro-,
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sto na ziemi były usypow ane, bęz żadnego 
wyrycia pod niemi dołu.

5tio: Żadne inne materyały, prócz zie­
mi do składu K urhana niewchodziły ; ża­
dnego bowiem śladu drzewa, cegły, kamie­
ni i t. p. w nich nie natrafiłem.

4to: W  ziemi naydłużey zachowującey 
ciała organiczne, jako to  gliniastey, żadne­
go szczątku kości zwierzęcych, ani metal- 
lów nie znachodziłem , wyjąwszy w jednym 
coś skamieniałego nakształt zęba trzonowe­
go człowieczego. M ów ią, źe znaleziono 
w  jednym dużym K urhanie  ostrogi miedzia­
ne i kości ludzkie, ale tych nie widząc nie 
mogę twierdzić za prawdę.

Powieści mieyscowe i podania u k ra­
jowców następne zebrać mogłem.

a. K urhany  miane są powszechnie za
mogiły. •'

b. Należą do epok nie pamiętney sta- ~ 
roźytności.

c. Są zabytkami jakiegoś lu d u , k tó ry  
n a te y  ziemi mieszkał przed Rusinami i pro­
wadził z nimi woyny.

d. ltohaczew w położeniu swem obla­
ny  Dnieprem i D ruc ią , leżący na wzgór­
ku  troykątnym, jest miany za naydawniey- 
sze miasto w tey stronie i powszechnie za 
stolicę Kurhanokopaczów uważany.

e. K urhany zawrze były w poszanowa­
niu u  K rajow ców , wieśniacy, chociaż je



nie p rz y z n a ją , jakem  r z e k ł , za mogiły , • 
jednakże przez wzgląd jakiś nigdy ich tknąć  
lemieszem, ani rozkopyw ać je nie odważa­
ją s ię ,  naw et leżące w śród zabudow ań i n a  
przeszkodzie budynkom  cale zostawują.

f .  Powszechnie m niem ają  wieśniacy, że 
się w n iek tó rych  skarby ukryw ają; lecz moc 
nadprzyrodzona rob i rozkopującym  i szu­
kającym  ty ch  skarbów niesłychane u d rę ­
czenia. Drżącą rę k ą  wieśniacy , n aw e t  i  
Saperow ie m o i , brali się do rozkopyw ania  
K urhanów , za cudo poczytywali, że im nic 
nie szkodziło to wypełnienie nakazów  m o­
ich. Jednakże nie tru d n o  było znaleśdś 
dziesięciu w ieśniaków , k tó rzyby  przysięgą 
potw ierdzili  widzenia w idm ów  i ogni często 
snujących się między K urhanam i.

Z m arły  nie dawno w s tarym  Bychowie 
L e k arz  pow iatow y P. Henn er  , człowiek 
pe łen  oświecenia i przez  la t  górą czterdzie- 
ście n a  B ia ło -R usi zam ieszkały , udzielał 
m nie  wiele objaśnień w ty m  przedm io­
c ie ,  między k tó ry m i dał kopią  krótkiego 
w ypisu z niejakieyś k ron ik i daw ney w ję­
zyku sławiańskitn prżez  Dombrowskiego , 
czy Dubrawskiego w  wieku X i y .  p isa n e y , 
w  k tó re y  części p ierw szey na stronnicy 5 i ,  
opis history i K u rh an ó w  znayduje się. T ę  
kronikę widział P. H en n e r  u Hrabiego Czer- 
niszewa byłego wielkorządcy B ia łe y - R u s i ,  
po jey zak o rd o n o w an iu ; wyyść ona m iała
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z rąk  X X .  Jezuitów  Mobile w śkicli. W y ­
pisu teg o ,  pisanego li te ra /n i rośsyyskiemi 
tak ie  jest z. słowiańskiego języka, używ a­
nego dąjwniey w L i tw ie ,  ero do słowa tló- 
maczenie. A

„ K iedy  grecy wzmogli się w kunszta  
,, i potęgę przez  handel i  zwiedzanie k ra-  
„ jów dalekich , poznali , że północne eu- 
„ ropy strony nie były beskorzystne  dla 
„ nich. Znaleźli od n iepam iętn ie  daw ne- 
„ go czasu , jeszcze p rzed  odkryciem  swo- 
„ i m ,  zamieszkałe brzegi D n iep ru  ludem  
„ nieprzeliczonym ,, k tórego całe bogactwo
„ składały pszczoły i zwierz po lasach, t rz o -  
„ dy mnogie na  polach i ry b a  w D nieprze, 
„ naw et złoto, nie w iadom ym  udziałem Bo- 
„ ga w ręce  tych  ludów zesłane było. Cho^ 
„ ci aż zna jomość Boga praw  dzi wego nie .do- 
„ szła do nich, ani wcielenie słowa bożego , 
„ jeszcze świat uszczęśliwiało. Ale człowiek 
„ nie może bydź nigdy bez w yobrażenia Bó- 
„ ga , nigdzie żaden dziki naród n ieznalazł 
„ się bez jakiegoźkolwiek pojęcia jego. Cóż 
„ wiec dziw nego, że człowiek bez oświaty 
„ dziwacznie sądził o 'Bogu i dziwaczne 
„ m iał obrzędy. Siady tych  ludów i ich 
„ obrzędów zostały na s wojem m ie jscu  p ie r -  
„ w o tn e rn , w widocznych pom nikach ich 
„ mogił i ustnych podaniach ludzi s tarych  , 
„ dob rey  i świętey pamięci. Nad Dnie- 
„ p re m  dawni Skypty  mieszkający i do
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„ późnych ledwo nie naszych czasów, jałc 
„ słyohać tam gdzie mieszlyiją, są poganie.
M Oni umarłych swoich nigdy nie zakopy- 
„ wali do ziemi, bo skoro tyiko kto u m a r ł ,
„ wynoszono go na mieysce pogrz'ebienia,
„ tam  innych palili ciała, innych i tak  po- 
„ rzucali, zostawująe przy tern mieyscu ja- 
„ dło i napoje , według możności. Zbie- 
„ ra ł się lu d , spożywał co znalazł, a na  
„ popioły umarłego lub na ciało nasypy- 
„ wał K urhan ziemny. K to  był bogatszy,
„ albo więeey miał za życia przyjaciół, 
„ więeey miął biesiadników i przez dłuższy 
„ czas usypywano mu mogiłę. Zarówno 
„ bohaterowie , króle i ich żony odosóbnio- 
„ ne i wielkie miały usypy. A kto był zły 
„ i występny, żadnego usypu nie dostał i 
„ zwierze go zjadło. Byli to Skypty hordu 
» jący i polujący. ”  ^

Mamy w Herodocie, xięga I V . , ze oko­
ło Mołosznych wód widział ten podróżujący 
Greczyn mogiły Scytów , i źe inne mają 
bydź gdzieś w  lasach ku pó łnocy , odkąd 
Scyci z dolnego Dniepru wożą grześć swych 
um arłych , jakoby, domyślać się p o trzeba , 
na  przeniesienie zwłók oyców swych do oy- 
czystey staroźytney krainy. Lecz około 
Mołosznych wód i dziś widoczne K u rh a n y , 
zawierają w swoim otworze nie samą zie- 
jn ie , bo cegłę i k a m ie ń , jak wiemy z opi­
sów podróżnych. K urhany  więc Białey-
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Rusi, są grobami pierwotnego i naydawniey 
zamieszkałego ludu Scytów nad Dnieprem. 
Z  mnóstwa tych mogił przekonać się mo­
żna i o mnogości tego ludu, i o długiem je­
go. tu  przebywaniu.

Ciekawa i wielce potrzebna historya 
Scytów nie jest jeszcze zda mi się, należy­
cie: wypracowaną , a nadewśzystko. po trze­
buje  wiele badań mieysc owych , zacząwrszy 
ed Dniepru, aż w głąb Syberyi, gdzie się 
ten  mnogi naród rozsypany tu ła ł ,  nim się 
w. nowa postać przeistoczył..

Postrzeżenia moje tymczasem mieysco- 
we i odkrycie u łam ku kroniki ,. p rzypad­
kiem  zgodne z onemi* rozumiem , źe za­
służą na uwagę i zachęcą do rozlegleyszych 
b adań , przyjaciół historyi krajowcy, zwła­
szcza mieszkających w tam tych stronach. 
Oko mieszkańca tamecznego, oswojone z te- 
mi przedmiotami, mało się nad  niemi zasta­
naw iaj co dę m nie , wyznaję szczerze , źe 
bez wielkiego uczucia i podziwienia nie mo­
głem deptać t ten  kray  pełen pomników 
zgrzybiałby starożytności. One zmordowa­
ły  swem trwaniem  wszystko trawiące lata, 
i godnie zasłużyły na poszanowanie w ser­
cu  rolnika świadka swey szędziwoici.

Teodor Narbutt..
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An si amickia. (Ugnas.
Hor, Ars. F. a. 454,

Fowiadają , ie  niektórzy Królowie zabawnym  
sposobem zwykli próbować swych, faworytów , 
czyli są a’a rei za u fa n ia , męcząc ich upijaniem*.

Nie ma. w ystępku bardziey  nieuleczone- 
go nad ten ,  z którego, się ludzie chełpić zwy­
kli. K tóżby się nie zadziwił widząc ich 
próżność, jaką zakładają z doskonałości w pi­
jaństw ie?  Anacharsis. proszony w K orync ie  
aby  się znaydow ał na  pew ney  pija tyce , 
prosił bardzo żartobliw ie a  nagrodę , gdyż 
on nay p ie rw ey  ze Arszystkich się upił: „po- 
„ nieAvaź, rzecze, kiedy się do m e ty  ubie- 
„ ga , te n  k to  nay p ie rw ey  stanie u  cęłu  
„ ma p raw o  wymagać nagrody. ”  Nie tale 
się dziś dzieje w ty m  pokoleniu odrodnem , 
tu  zaszczyt pada na tego kto  naywięcey na­
poju  poniesie i przepije  'wszystkich współ­
towarzyszy. Słyszałem raz  P an a  Barył- 
koAvicza, jednego z naszych łykusów pół­
nocnych , wyszczególniającego ilość napo­
jów Avlewanych w  swe gardło od la t  dw u­
dz ies tu ,  a k tó re  wynosiły podług rachuby  
jego : sto dAAradzieścia beczćk piw a letkiego, 
pięćdziesiąt beczek  p iw a m arcow ego, cztę-



r y  a s ta ły  wina francuz kiego, 2,880 butelek 
porteru  , -licząc w to różną miszknian- 
cń  z tabaką 4oo garey wódki starcy, 56o 
flasz wódki ałernbikówey, 456 Waz pończu, 
trzy,kieliszki wina szampańskiego, ośin kie­
liszeczków likieru, które raz na jed,nem; śnia­
daniu łyknął:, 18 beczek m iodu; nie licząc 
do; tego niektóre kieliszki łakoci, jako to 
syropu , stomacliałki i t. p. in summa gar- 
ey 7,620.

Nasi filozofowie teraznieysi postrzegają 
jakiś niedostatek wilgoci na kuli ziemskićy 
i przypisują go nadewszyslko istotom ro­
si innym, które obraca ja a v  utwór swóy inno— 
stvvo ciał płynnych, nie przy Wracając one na 
powrót do stanu pierwszego. Lecz za po* 
Zwoleniem tych szanownych mędrców , na­
leżałoby w tę liczbę pomieścić mnóstwo 
niezmierne tych istot rozum nych, które 
swoje pożywienie główne z rozcierków bio­
r ą ,  a-które w porównaniu z in nenii stwo­
rzeniami na tym  święcie, daleko więcey 
nad swóy udział przyrodzony wyrabiają 
wilgoci.

Z t tym Wszystkim, mimo wysokiey o 
sobie opinii szanownych łykaczów, człowiek 
pijany jest potworą okropną równey na świę­
cie nie m ającą , i nie masz stanu godniey- 
szego pogardy i bardziey obrzydliwego , 
w  oczach wszystkich osób rozumem się rzą­
dzących , nad stan pijanego. Około roku



28o poChrysti Bonoza wódz Rzym ski, ra ­
dem z Hiszpanii, kazał się ogłosić Cesarzem 
w Galii; lecz zastał zbitym na głowę i po­
wieszonym za rozkazem P rebusu. Był on-7 
tak  pijaństwu oddany , ze jeden z nieprzy­
jaciół jego widząc go na szubienicy, nazwał
butlą zawieszoną.. ( i )..

Można powiedzieć , że ten  w ystępek 
ma złośliwy wpływ na um ysł, na ciało i na 
mienie doczesne czyli dobro, tęgo kto się
w nim zątapia.

Co do umysłu , pijaństwo obnaża w nirn 
naymnieysze niedołężńośei jakie bydz mogąv 
Człowiek trzeźwy i cnotliwy może trzym ać 
na  wodzy i pokonywać wszelkie występki 
i n ierządy, do którychby naybardziey był 
skłonnym; lecz t ru nek  wydobywa i wzrost 
daje wszelkiemu ich nasieniu w sercu ukry­
tem u , wskrzesza namiętności i wzmaga si­
łę przedmiotów zdolnych one pobudzać. Pe­
wny człowiek młody żalił się przed filozo­
fe m , źe ma żonę nie p iękną; przyjacie lu , 
rzecze mu filozof, m ieszaj m n ie j wody do 
twego w in a , a uczynisz ją  wkrótce powa­
bniejszą. W  istocie t runek  przeistacza obo­
jętność w’ miłość, miłość w zazdrość , a za­
zdrość w zawziętość. .Zamienia często czło-

(1 ) Vopiscus in Prnbo et Bonoso, trochę inaczey tę  
samą rzecz przywodzi. Przyp. Tłom .



wieka-dobrych skłonności w prawdziwego 
w a r j a t a ,  a złośnika w morderco. Gory cza 
zaprawia niechęć, czyni chełpliwość nie­
znośną i wystawia wszelkie słabości umy­
słu w nayobrzydliwszey postaci.

Nie przestaje na tern jeszcze, unosi czę­
sto człowieka ku występkom , do których 
nie iniał skłonności. Niech sobie mówi Se­
neka:  ze pijaństwo nie rodzi, lecz obna-
„ i a  błędy.” Nie można przeczyć piękności 
we zwrocie tego wyrażenia/jako też grun- 
tow naści myśli, lecz i to pewna, że doświad­
czenie przeciwnie nas uczy. Napóy czyni 
człowieka niepodobnym samemu sobie i 
wlewa przymioty w umysł jego, których 
nie miał będąc trzeźwym. T en  co cię ba­
wi przyjemnie, już znika przed tobą po 
trzeciey butelce, ani go poznajesz w osobie, 
k tóra  z tobą usiadła dopiero do stołu. Na 
tym  się gruntuje jedno z naypięknieyszych. 
zdań jakie mi się czytać przydarzyło, k tó­
re  przypisują Publiuszowi Syrusowi: qui 
ebrium ludificat Icedit absentem. „ K to  drwi 
z pijanego, nieprzytomnego krzywdzi. ”

T a k  to więc pijaństwo w nas działa 
sposobem wprost przeciwnym rozumowi, 
którego jest powinnością oswobadzać umjrsł 
z błędów jakieby się w eń wykradły i zasła­
niać go od przystępu tych, któreby się chcia­
ły weń wśliznąć. Lecz mimo złych skut­
ków , jakie pijaństwo w człowieku rodzi



—  1 7 3  -—

ooemu odrlanym , ma jeszcze zły wpływ na 
umysł jego, nawet w stanie trzeźwym ; bo 
osłabia pomału pojętność , rujnuje; pa­
mięć, i przez zbytek pow tarzany, zmie­
nia występki w nałogi.

Powinienbym prżeyśdź jeszcze do smut­
nych skutków , które robi nad ciałem i ma­
jątkiem jemu się oddających osób, lecz za­
chowuje to do dalszych artykułów.

r- . ■ i /

Opisanie malowidła P. Camuccini , wyraża- 
jącego śmierć W irg in ii , i odpowiedź na za­

rzuty przeciw niemu.

Obraz ten  ma szerokości 5o , wy­
sokości 18 stóp. Na łewey stronie siedzi 
lubieżny Decemwir dippius - C laudius, oto­
czony liktorarni.. Na praw ey strónie L ik to r 
odpycha lud przelękniony. W e. środku wi­
dać główną akcyą. W iadomo z hisoryi 
rzy m sk ie j ,  źe Appius chciał'wydrzeć W ir ­
ginią z rąk jey oyca, pod pozorem jakoby 
była córką niewolnika. Na wyratowanie jey 
z tey hańby, wszystkie środki nadaremno już 
uźyterni by ły ; szydził z rozpaczy starca i 
jey narzeczonego zapamiętały ciemięźyciel. 
Nadszedł moment, w którym  W irginią por­
wać miano. W  tym  obraca się raptownie 
oyciec do D ecem w ira: „ wstrzymaycie się, 
zawoła , jeszcze na  chwilę 1 daruy Appiu-

\ 1



szu żałości o y c a , jeźłi mowy moje n iep rzy­
jemne ini ci były. Pozwól p ro sz ę , abym  
tę  dziewczynę w przytomności jey n iańk i 
w y b ad a ł ,-sam  się p rzekona ł,  że nie jestem  
jey o y c e m , a po tym  spokojn ie  z placu te ­
go odszedł.t— Pozwala c is ię , rzecze Appius. 
N atychm iast W irg in ius  córkę swą ku bliz- 
kiin jatkom  3d pro wadzi wszy.., porw ał nóż 
rzeźniczy i . 9 tkwił w jey p ie rs i ,  z tem i sło­
w y : p a t r z ,  eto jest jedyny  środek u ra to ­
wania tw ey niewinności ! • T u  się obrócił 
ku try b u n ie  Decem w ir a-, podniósł praw icę 
Zjn?akr'wawionym nożem ku Appiuszowi i 
zawołał i Jr.. d p  p i  tuum gue caput hoc san­
guine consacro! Na ciebie Appiuszu, na gło­
wę tw o ją ,n iech  ta  krew spadnie ! T e n  ok.ro- 
puy, inonięrit obrał a r ty s ta  i z p rzeraża ją ­
cą prą  w: da go wydał.
. Na tw arzy  oyca maluje się rozpacz i 
pogarda , boleść i zajadłość. Z e  wszystkich 
ty ch  poruszeń żadnem u nic do w yrażen ia  
nie braknife , -oiie nie są pomieszane z so­
bą  w ty ch  ruchaw ych  rysach tw arzy , wszyst­
k ie  są w nich całkowicie w idoczne, n a w e t  
jeszcze uśmiech przem ykający  s ię ,  um iał 
a r ty s ta  pomieścić , jako blask prom ienia  
z rozpadlin skały zabłysły. S ły c h a ć , zda­
je s ię , jak nieszczęśliwy oyc.iec okropnie 
się śmieje, ale też słychać i wycie. W y razy : 
„ przez k rew  tę niew inną głowę tw ą śm ier­
ci poświęcam 1 ’? w ustach  się ty lko bełkocą,
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głosu mu b r a k n i e , Jęcz ł t e n  nóż k rw a tyy ,  
głośno zań woła ! a Appius  h a , oto sie­
dzi jak p iorunem rz u c o n y ! przeraża  go ten  
widok , przest rach i zawziętość osiadły je­
go znaczne pociągi twarzy;  zgrzyta  zębami; 
i lość  wypręża  muskuły rąk jego, pięść ści­
ska ; złość plącze m u nogi na brzegu t r y b u ­
n y  jedna na d rugą ;  od stop do głowy eaiy 
w  k o n w u l s y i . ., Nadobna dziewica, ta  czy- 

. sta niewinność: już' na pół m a r tw a  upada  
na  ramiona starego Numitora ' ,  jey ręka  le ­
wa zmartwiała  zwis ła , p ra w a  chce w osta- 
tn iem wysileniu chwycić odzienie oyca , 
ćmią się jey oczy , lecz sama niewymownie, 
p iękną bydź n ie  p rzes ta je ; uśmiech lekki, 
z ust wydobywający się, towarzyszy duchq- 
w i ulatającemu. Narzeczony klęczy przy  
m a r tw e y  kochance ,  s tara się k rew  zata­
mować, Rozpaczająca niańka,  z. rozpostar-  
temi rękoma ,■ chce się na ją rzucić. W  bo­
gatych gruppach  przytomnych osób , ubo­
lewanie nayprawdziwiey  i  nayrozliczniey 
wydane.  Rzymian ki,  k tó re  L ik to r  odpy­
c h a ,  słychać wołające: na  toż my m am y 
córki ro d z ić ! Sam sposób czucia, k tó re  a r ­
tys ta  na twarzach Ł ik to rów  wyobraził , ozna­
cza dusze niewolnicze.

Cóż mówić o ludziach , którzy s tanąw­
szy przed takiem malowidłem, zatrudniają się 
wyszukiwaniem, k r y ty k i?  którzy, Wówczas, 
gdy mi się serce ściska i ł ż a  staje w oczach,



z z imną k r y t y k ą  ukazują ,  czy  chcą  ukazać  l 
że g r u p p y  ro zm a i te  n ie  są dość z sobą po­
łączone  ; że położenie  W irg in i i  podobne  
do t e l l e g r a f u ; że całość związku żadnego 
n ie  ma; i co tam  jeszcze więcey  podobnego, 
O  jakże  serdecznie  żałuję c z ł o w i e k a , k t ó r y  
p r z e d  t y m  o b ra z em  s tanąwszy , zam ias t  1 
p rz y je m n eg o  rozczu len ia  się zw odn iczem  
u d a n i e m ,  sam siebie d ręczy  chcąc  okazać  
znajomość  swoją!  Z a  nic bym  n ie  chcia ł  
d a r  p o s iad ać ,  b y m  wszystkie b łędy  malo­
w id ła  na  p ie rw szy  r z u t  oka  rozpoznał,  D a­
r e m ,  że to  n a z y w a m  ? Ali ra czey  jes t to  p la ­
ga , k t ó r a  a r ty s tę  dosięga, Dziwię  się t y l ­
k o ,  że ci ludzie  jeszcze i kw ia tów  n iep rze -  
z ie ra ją  aby  n a z n a c z y ć , czyli  też  róża  l is tki  
swe wed ług  p raw id e ł  sz tuk i 'rozwinę ła . -  J e ­
żeli  W i r g i n i a ,  P .  Cam uccin i  ro b i  m ię  ży ­
w y m  św iadk iem  żyw ey  p r z y g o d y ; jeżeli  
ona  wszystk ie  te  u c z u c i a , k tó re  wówczas  
p r z y to m n y c h  p rzey m o w ały ,  w e  m n ie  sp ra ­
w u j e ,  jeżeli ja zapominając  się z  l u d e m  n a ­
r z e k a m  , z oycem  płaczę i  chc ia łbym  m u  
k r w a w y  nóż w ydrzeć ,  a b y m  go ułopił  w p i e r ­
siach A p p iu s z a ; czegóż w ięćey  od sz tuk i  
żądać m ożna  ? Ale p ra w id ła  , p r ą w i d ł a ! 
Niechże  l icho p o rw ie  was z t e m i  p ra w id ła ­
m i ! Szukaycie  gdzie jakiego P r o m o t e u s z a , 
każc ie  sobie w p rz ó d  ludzką  duszą ra tchnąć ,  
n im  sąd wasz  n a d  t a k im  o b ra z em  wydadź  
maciet. Dusza ! du,szą! p o w ia d a m  w a m  na-.
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■wzajem. Co m nie do waszych praw ide ł?  
co ranie z tego , że W irginia  bardziey po 
m alarsku mogłaby padać? albo ze gruppy 
mogłyby bydź sztuczniey połączone? ja nie 
na  obraz patrzę, samą przygodę w idzę; rile 
m a rysu jednego we wszystkich tych tw a­
rzach, k tóry by mi p rzypom inał, źe to uda­
nie. T ak  a nie inaczćy malują się w ludziach 
te  wszystkie namiętności , każdy to czuje 
a chcą jeszcze więcey ? prawidła w m alar­
s tw ie , snycerstwie i poezyi wyprowadzać, 
o ! zapewne tego się nauczyć można ; nay- 
miernieysza głowa może daleko w tym  p o ­
stąpić , ale namiętności wprawdzie wymó- 
wney wystawiać , oto jest cecha jeniuszu.. 
Czują to dobrze ludzie w sztukach pięknych 
ćwiczeni, ale nie każdego jeniusz jest darem 
żeby więc nagrodzić ten niedostatek, trzy ­
mają się ściśle swych wysmażonych praw ideł 
w krytykowaniu dzieł, k tórych prawdziwość 
w  oddaniu przechodzi granice ich zdatności 
przyrodzoney.

Teodor N ar butt.

S Y T R Y K  i B I B I O N A ,
P I E Ś N E R S K A .  ( a )

O w y ! wieki u p łyn ione , wy tłum em  
myśl moję zaymujecie! Miłe wspomnienie

( a )  B y ła  um ieszczona w  Zurnalu des Dam es et de* 
modeś Frankfotskim  i .  Stycznia 1806

Tom FI. ia



przesz łośc i; lecz ciągnie za sobą smutek.' 
Dzieła boha te rów , wy p rzed em n ą  mijacie, 
waszą w m ych śpiewach pam ięć odnowię.

Jakiż glos uderza  m óy słuch w iek iem  
p rzy tęp iony  ? jakiż to d ź w ię k , niepok'oy 
w  m ey  duszy obłąkaney w zn ieca?  czy du­
chy na górach , czy słyszę narzekan ia  n ie­
szczęścia ? T o  głos jęczącey M orliny. Oiia 
rów nie  słodka jak ów świeży w ie trzyk , k tó ­
r y .w  czasie skwaru, południa  wpół wyschłą 
n a  jeziorze trzcinę przebiega.

„ O w estchnienia  , n a rzek a  ( b ):  cze­
m u  się z głębi serca dobyw acie ,  czem u go 
sza rp iec ie?  A h ! gińcie wśród w ia tró w  , 
n ie  uwodźcie m ey  stroskaney duszy. Oy- 
cze! trzebaź  ci było pokóy mi w y d z ie rać?  
t rz eb aź  b y ło ,  z te g o ,  k tó regom  kochała  
w yzuć ?- te  przepyszne gm achy nic n ad eń  
pięlcnieyszego nie przyniosły. Na jego cze­
le ' godność spoczywała ; przyjem ność jego 
ruchom  towarzyszyła. Nie znane w zruszer 
n ie  me serce zajęło. L ęka łam  się, d rża łam  
o s łab io n a ; on mi przybiegł na pomoc. P a ­
d am  na jego r ę c e . . . . .  oh ! czem u żyć nie 
p rzesta ję  ! odtąd wśród tęskno ty  ciągnę ży­
cie nieszczęsne !

„ Słońce w’esolo z za góry się wznosi ; 
jego widok jagnię weseli ; ale dla m nie  ra -

(b  ) Morlina jęczy.



dości n ie  sprawi. Słodkie sięzyca p ro m ie ­
nie  na łąki L eny  rozkosz rozlewają, a m oi 
je troskj mnożą. Czemuż jestem  ź rąk  tw o­
ich w ydartą  o k ró lu  M u n s te r?  ( c )  czem u- 
żem  zmuszona 4 °  poślubienia okrutnego 
S y t r y k a , n ieprzy jacie la  mego lubego K u- 
lahan  ? P rzestańc ie  szm er czynić rzeki i  
p rzestańc ie  szeleścić drżące liście. Już riie 
żyje  ma dusza dla głosu waszego, uclio mp 
głuche na wasze brzm ienia , m e łzy na zaw­
sze płynąć będą. Ale o K a la h a n ! ty  się inie 
ucieszysz i Jak  słodka rosa gdy spadnie n a  
gołą e p o k ę , ścieka na próżno.

,, Był czas jak córy  Blaccigh nazyw a­
ły  mnie. szczęśliwą. S trpny  m ćy l u t n i , sa­
m e mi miłości p ien iam i w zruszane były . 
,Onc miękczą um ysł naszych rycerzy . Lecz 
n iestety! nie.zmiękczą srogiego serca S y try ­
ka. Podobny w ia trom  burźliw ym  , k tó re  
m o rza  Lochlinu  podnoszą. W ściekłość je­
go um ysł trudz i;  srogie serce w samey k rw i 
rozkosz znayduje , zazdrością i pogardą n a  
p rzem ian  m iotane. Ah ! czem u w młodo- 
ścim nie zginęła ! czem um  liie zwiędła n ie­
znana i opuszczona jak  k w ia t  n a  pustyni, 
    — ■

•(c) Oyciec jey nie pozwolił i.śćlź za K alaliana króla 
M u n ste r, czyli E ry n u  albo M om y, a w ydał za. 
S y tryka króla Lochlinu , albo G onnalu  , głów ­
nego K alahana z powodu pięknóy żony  n ie­
przyjaciela. Działo sią to w Irlandyi,
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T a k  jęczała piękność, k tórą  przyćmi­
ła chmura boleści.

Sytryk  i T o r  ukazali się. Na czele mo­
carza w yry te  jakieś głębokie zamysły. Ścią­
ga rękę juz do brwi szerokich, już do bro­
dy zsiniałey. Chód jego błędny , ruch  nie- - 
zwykły i groźny, wielkie wzruszenia na 
duszy jego oznaczały. Jego postawa osłu­
piała ; obraz dębu starego, którego piorun 
napotkał i pyszne gałęzie z pniem  gruoho- 
cze; tu  i ówdzie płomień przez rozległe r a ­
miona przedziera się ; on słabieje , zgina 
się , a ze schyłku wzgórka, którego swym 
cieniem p o k ry w a ł , straszliwym spustosze­
n iem  grozi przyległey do lin ie , k tó rą  skra- 
piając s tru m y k , odbija jego purpurow e 
wierzchołki. Podróżnik nocą zachwycony, 
postrzega pogorzelisko , śpiesznie drżący , 
unikając niebezpieczeństwa blizkiego z do­
liny uchodzi (d). Po długim m ilczeniu , król 
zawoła.

„ K rew  mych wojowników, będzieźe 
bez zemsty równiny E rynu  broczyć? oy- 
ćze! widzę tw ą m arę zagniewaną, z wa-

(d) W yobraża sobie dąb, w  którego piorun bije i po­
chyla , przez to wyniosły w ierzchołek , przy 
zachodzie słońca odbija się w  wodach strumy­
ka kiedy przy nadchodzącey nocy, przechodzień 
się lęka upadku pochylonego dęba,
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łów huczących tego jeziora występującą. 
W yrzucasz mą opieszałość. W odzu Lochli- 
nu, będziesz zemszczony! potoki krwi, twa 
cienia uspokoją.

„ T o r ! ma dusza knuje straszne zamy­
sły. 5>nasz pysznego wodza E r y n u w o j e n ­
nego śmiałego Kalahana. Jego oręż lud Ini- 
sfallu w śp ić ra , jak potok niszczący w bo­
ju mnie wstrzymuje. W y d ar ł  mi spokoy- 
ność. Zginie. Spiesz wezwać go do mego 
s to łu , powiedź źe chcę z nim węzłem przy­
jaźni złączyć się. Pow iedź, źe odzierźy 
miłą Ribionę córkę Lochlinu, miłych oczu, 
żywych jagód. Powiedź, źe ona mu szczę­
ście przyniesie, a ja z nim dzielę me kró­
lestwo. Przybędzie. W Jedy w jego łonie 
ponurzę puginał, uśmiechnę się na widok 
zgonu, t ru p a  sokołom Erynu wydam. W y -  
pełniy. Ani się waź bez zdobyczy wracać. ”

Spieszjr T o r  pełnić okropne rozkazy. 
Morlina je słuchała! litość , pamięć na da­
wną miłość, odżyły w jey duszy i spokoy- 
ność wewnętrzną oburzyły. Lęka się aby od 
Sytryka postrzeżoną nie była, a jak łabędź 
L o d y , kiedy wśród wzdętych wiatrów swe 
puchowe rozpostrze skrzydła , nad wodne- 
m i unosi się jezioram i, uchodzi wspaniała. 
Udała się do gmachów S y try k a , i Maldy 
pod ciężarem lat nachyłoney wzywa.

„ Maldo rzecze do niey, ma dusza jest 
łupem  smutku. Pod krzemieniem zinar-



tw ień  upadam . Znasz- m e  czucia dla K a ­
la ban.a., Sytry-k zabjć- go zamyśla. O m at-  
do! nięchay nie.-umiera. M orliua chce dn i 
■jego ocalić. Idź , przynieś  zbroję m łode­
go ry ce rza ^  lekki pałasz i pocisk do m ych 
B;ąk  stosowny. Póydę p rzes trzed z  go o n ie ­
bezpieczeństw ie. Z .  rąk  n ieprzyjaciół uwol­
nię go; ale o n , że go kocjiaiiL, wiedzie© 
nie  będzie. Cnoto ! Dziewic E ry  nu- święta 
przew odniczko  ! ty  ua zawsze postępki M er­
l i  ny k ie row ać  będz iesz .,r ' - i

N adarem nie  Malda usiłuje odwrócić ją  
od zamiaru.. P rzyw dziew a na swe m ięk­
kie  ciało zbroję. Św ietny  szyszak Bozką 
tw arz , pokryw a. Opuszcza spieszno sw ą
przyjació łkę , gotow a ocalić bohatera,, albo- 
gpiąć w przedsięwzięciu.

T ob- przy b y ł do gmachów Kalahanav 
N am ow a z jego’ust p łynęła! wszystkie sztu­
ki podeyścia posiadał. Szczerość jego rno- > 
wie obca dusza zd radą  napojona.

i f .  K ró lu  Moma r rzecze : S y try k  m nie 
p rzysy ła  tw ey  p rzy jaźn i wzywać.. , Daje ci 
swą siostrę Bibionę naypięknieyszą z có rek  
Lóchlinu. Oczy Bibiony zyAve jak p rom ie­

n i e  s łońca , lecz jey sercę>cz-ułes i oczy są. 
ogniskiem miłości. S y try k  okolice Er.ynu 
z tobą podzieli ; n ieprzyjaciele  twoi r będą 
jego n iep rzy jac ió łm i; tw oich ty lko za swo­
ich przyjaciół mieć będzie. Idź do gma­
chów Sy tryka . Do tw oich p iękną  Bibiony
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przywiedziesz. Ona ci szczęście zapewni, 
ona na lata twey młodości roskosz rozleje ; 
pokóy na równinach E rynu  będzie pano­
wał , . a nie zgoda na zawsze z tych okolic 
zostanie wygnaną. ”

Radość na tw arzy  Kalahana jaśniała; 
serce wraz miłością rozpalone. Odpowie­
dział zwodniczemu w odzow i: „ Bądź po­
zdrowiony synu wód; bądź pozdrowiony go­
ściu wieź Momy. Kiedy" się zdarzy Lo- 

> chlincom przeciw Erynowi dzidę podnieść * 
w jego obronie móy miecz zabłyśnie; ale 
gdy rycerze pokóy przynoszą , moja dusza 
wyzuć się z tey roskoszy gotowa. Spokoy- 
ń y , chowam miecz do pochew : z uniesie­
niem miłą Bibionę i żądanie Sytryka przy.y- 
muję. Niechay w Erynie pokóy p a n u je , 

" a niezgoda na zaw'sze wygnaną zostan ie ! 
TJmoćuymy wzajemnie nasze słowo, niech 
jedność nasza wśród odgłosów radośnych 
ogłoszoną będzie; niech Bardy gotują śpiewy 
na obchód, niech sławią dziewicę Lochlinu. 
Pośpieszę więc do rney kochaney, a zgoda 
tę  wyspę upiękrzy.”

Przyrządzono biesiadę: Bardowie sła­
wią wdzięki Bibiony, śpiewają dzieła K a ­
lahana i choć mim owolnie, srogiego Sytry- 
ka  chwalą.

Noc tym  śpiewom przeznaczona. T o r  
młodego króla do wyjazdu nagli. Ledwie 
na  brzask się miało, od gn^chów  Momy od-



N dalili się. Dziesięciu znakom itych w odzów  
tow arzyszy K ałabanow i. Jego dusza wspa­
niała,. wzniosła się- nad  ostrożność;: bo zdra­
dy nie znała.. Św ietny R u n ch an ,. nie od­
stąp ił przyjaciela:, przez trzy  dni spokoy- 
nie postępowali ; czw artego , postrzegli 
w spaniałe Błaceighu mury. Morlina widzi 
zbliżającego, się młodego, mocarza.. Jey ser­
ce bijąc,, unosiło zbroję,, szyszak bladość 
jagód, osłaniał, a ręka pocisk zaledwie dźwi­
gała w sty d , skrom ność, przyrodzona te y  
płci wyniosłość, na  przem ian duszą jey w ła­
dną ; ale m iłość, naym ocnieysza miłość , 
przem ogła nakoniec.. Postępuje- ku. mlo*. 
demu- m ężow i i  rzecze:.

O 'K ałaban.!; strzeż się wchodzić do, 
m urów Błaceighd w w ieźachSytryka śm ierć 
cię oczekuje.. Byłem, przyjęty odi twego oy - 
c a ,  a  znaki twego rodu,, me gmachy ozda­
biają.., Bądź, zdrów k ró lu  Moma-, korzystny? 
z. p rzestrogi cudzoziemca..” '

T o r fToznał, głos Morliny. Z  groźnym  
czołem, bieży do Sytryka. K ałahan dzię­
kuje młodemu m ężow i: „ R ycerzu! rzecze 
doń ;: idź; zamieszkać rów niny M om yv dziel 
roskosz. mego: dworuj; bądź zawsze, miły ser­
cu mojemu..”

W yciąga ręcev Młodzieniec chwieje się i 
upada., K ałahan śpiaezy trzym ać g o ; źdey- 
m uje  szyszak, widzi piękną tw arz M orliny j 
poznaje, m iłą córkę E ryoharda i  wzdycha.
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S y try k  z woyskiein ukazuje się,.
K ró l Mo my każe się przysunąć ry ce ­

rzom  i bydź w gotowości do, walki.. Nie­
bezpieczeństw o w jakie w padła M orlina 
przewidywał,, i. więećy o» jey życie niż swo­
je się lękał.

„ R ycerze ! rzecze : bierzcie wasz, o rę ż :: 
m am y bronić piękney M orliny : zwyciężyć 
łub  um ierać potrzeba. Śm ierć sławie to-- 

, w arzyszy , jest godną nagrodą wielkich, ry ­
cerzy; lecz zwodnicze dzieci L pchlinu  u.czu- 
ją moc m iecza Erynu.. Odwaga mężnych 
'o,calić może,, lękliwy bez zemsty u m ie ra .”  

B rał się do obrony Morliny. S y tryk  
widzi ją na  jego, rękach, opartą.. W ściekły  
rzucił sway pocisk, jey dusza uleciała., „Idź, 
rzecze jey , złączyć się z duszą oyca moje­
go ; tw oje żale jego m arę rozweselą.. L u ­
b ił jęki s ł a b e g o a  dusza we krw i roskosz 
znaydyw ała. Ciało, jey kochanka w net też  
stanie się pastwą mieszkańców pow ietrza.’’ 

„ O kró tn iku! zawoła wódz : tw óy po­
cisk przem ógł bezsilną n iew iastę , ale tu  
wpadniesz na  miecz mężnego.

Następuje ze wściekłością m ieszanina : 
pocisk K alahana wszystko przed sobą ście­
le  ; ale wojownicy jego w m ałey byli licz­
b ie, a woysko Sytryka liczne. Angus, Aod 
i  Sulliwan, wśzysey m łodzi, rodu królew ­
skiego , legli pod mieczem D uńskim ; lecz 
w ielokrotnie śm ierć zadali. Jkrew płynę-
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la  z ra n  L o c h l in u ; rów niny  Blaceigh r y ­
ce rs tw em  najeżone. K onrnor , M o r y a r , 
R ie rdan>  Bristo l do trzym yw ali m ie y sc a , 
lecz nadarem nie  odwaga przedłużała  wal­
kę. W szyscy  byli po bohatersku  ranni;; 
legli sławą okryci. W oysko  Loehlińeów  
rozbiegło się t łu m em  ,, jak  p ta e y  m o rsc y , 
k iedy  w swym kołującym locie, z w rzaskiem  
na  w yrzuconą przez  m orze na pobrzeźa  ry ­
bę , spadają. K a lah an  i D unchan byli zw y­
ciężeni i  uwięzieni. S y try k  był dość podły  
ze się natrząsa ł z kró la  M o m y ; obciążone­
go że lazem , do Blaceigh odesłał.

Bibibnie o jego losie oznaymiono; p rz y ­
biega i błaga S y try k a  : „ K ró lu  ponurego  
G orm ału, czułe m e serce zraniłeś. Dla cze­
góż nadzieję zawiodłeś? p rzyrzek łeś  m iK a -  
l a h a n a ; czy nie zwodnicze tw7e słowo k ró ­
lewskie ? nie p o k ry w ay  siostry w stydem . 
U w oln iy  młodego m o ca rza ;  niech m e łzy  
jego życie oca lą , on w spaniały  i mężny. ”  

„ W ra c a y  do tw y ch  opustoszałych gm a­
chów ; nie sądź spraw  moich. Rozkazuję 
aby u m a r ł ; zginie ; nadarem nie  tw e łzy za 
n im  w staw iać się będą. ”

„ Duchu L o d y ! z a w o ła , ty  która nocą 
Strach siejesz, k tó ra  podniecasz burze! ty  
która rozpuszczasz klęski w ałek  i druzgo­
czesz karki potężnych ! P rzybądź mścić się 
obraźoney córki; .zgłębi tw ey  chm ury  w y­
p u ść  tw óy  pocisk i ukarz zbrodnie zabóy- >
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c y t  K r ó l u ,  E r y  nu!' s ł y s z ę  t w e  j ę k i ; w n e t  
tw e  w ięzy  z e r w a n e  zos taną .  B la d a  ś m ić r e  
ju ż  s k r z y d ła m i  r ó z e in a  w i a t r y  n a d  S y t r y ­
k ie m  ; w n e t  o d b ie r z e  n a g r o d ę  za  p r z e s t ę p ­
s tw a ,  O k r u t n y  I S p ie n io n e  w a ły  r o z e r w ą  
sw e  w n ę t r z a  n a  p r z y ję c ie  t w y c h  o s ta tk ó w ; ,  
p o t w o r y  m o rs k ie  tw e  z im n e  c i a ł a  ro z s z a r ­
p ią  ! B y r a , ,  z n a m  tw ó y  p o c i s k ;  p r o w a d ź  
m ię  do o y c a ;. o ca l  o d  o k r o p n e y  h a i ib y  ! ’’ 
T u  je y  c z u ły  głos u s ta j e  , a d u s z a  uchodzi,.

P a m i ę c i  w ie k ó w  u p ł y n i o n y c h ! n ie  r o -  
skosz p rz y n o s isz ;  ś la d y  tw o je  k r w ią  z n a c z o ­
n e ;  naa d u sza  s ły szy  głos n iszczącego  c z a s u .  
I J w a ż  t e n  ło s k o t  w ie ź  p a d a j ą c y c h ; p a t r z  
n a  t e u  p y s z n y  w ie r z c h  w s p a n ia łe y  o p o k i ,  
g a r d z i  b u r z a m i ,  w a lc z y  z c h m u r a m i  a  n ie ­
b u  g r o z i ; m im o  sw e y  w i e l k o ś c i , u p a d n i e  
p r z e c i e ;  w n e t  o su n ie  się ze sw y c h  zasad,, a  
o b s z e rn e  ło m y  n a  n iz in ie  spoczną . Je szcze  
l a t  k i l k a , ju ź  n ie  b ę d z ie sz  , k i l k a  l a t  jesz­
cz e  , m ie s z k a ń c y  z ie m i  w y g in ą .  S a m a  p ię ­
k n o ść  ł u p e m  z a p o m n ie n ia  b ę d z ie  , odwra g a  
w ie lb io n ą  b y d ź  p r z e s ta n ie .

G łosie  o k ro p n y !  p r z e s t a ń  w z ru s z a ć  m ą  
d u s z ę , ( p r z e s t a ń  m ie sz a ć  sp o k o y n o śc  B arda..

L i s t  d o  P a n a  J a c k a .

Ciekawe, Panie Jacku zrobiłeś pytanie:
1 Na co się nam tych xiążek zdać może czytanie,
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K tóre i drogie u  nas i  pełne nudoty»
Czyliż bez nich nie trafi człowiek na tor cnoty?

P  ca wdać; to jest, źe drogie u  nas xiąźki 
n ie  pomału; prawda, źe wiele jest nudnych; 
p raw da  potrzecie, źe i bez czytania można 
bydź cnotliwym, człowiekiem. Ale teź i to 
p ra w d a , źe dla oświecenia rozum u wiecdy 
chęci jak xiąźek p o trzeb a , a zatym i wy­
datku  praw da znow u , źe miłośnik nauk 
i  z naynudnieyszey xiąźki pożytek wyczer- 
pnąć potrafi; prawda n aos ta tek , źe cnota 
tak , jak jest piękną z siebie samey, tak  teź 
łącząc się . z oświeceniem nowey szlachet­
ności nabiera.

Z; kąd takie wypadnie zdanie,
Ze zawsze dobre czytanie.

Chociażby wreszcie i dla przepędzenia 
czasu..

Zamiast więc co. się kłopocze,
O pieniactwie i urzędach ,
Albo w nieznośnych gawędach ,
Na krzyw dę cudzą b e łk o c z e .

Lub c a  gorsza nad kielichem,
Czadzim się browarnem licłiem ,
Lub na trucizny z zagranic,
Grosz wydajem prawie za nic 3 
Lepićy zbydź pijaństw o, próżniactw o,,
Krzywdę bliźnich i matactwo ,
S tra tę  zdrowia i m itręgę,
A  w.ziąć się za jaką xięgę.
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Z tąd  w ięc m ając pochóp n o w y ,
Lepsze będą czyny  , m o w y ;
N ie zgrzcszym  przed  ludźmi, B ogiem ,
I  zasilim  nasze g łow y ,
L ezące praw ie odłogiem.

A dla rozrywki i niezmordowania cier­
pliwości.
B ierzm y na przem ian w  rę k ę  G a z e ty , D z ienn ik i, 
P isem ka tygodniow e, różne P am ię tn ik i,
I  wiadomość B rukow ą w  praw dokolkim  s ty lu ,
K tó rą  się czyta śm iejąc z p rzyw ar w łasnych ty lu . 
Z ayrzyym y w  składy xiążek dla w szystkich odkry te & 
Tam  obok D onkiszota znaydziem  Jezuitę ,
Święty G rzegorz z W o lte rem , Jung z O w idyuszem , 
Benialuka z K ra s ick im , M aro z B aw iuszem ,
T am  A nonitn , w ie rszo k le t, łg a rz , sa ty ry k  z ręcz n y , 
Cierpki śpiewak P ułtaw y  i T rem beck i w dzięczny ,
I ten  co boską lu tn ię 1 w ziąw szy po M aron ie ,
Śpiewa mile Rolnictwo  na w ieyskim  zagonie.

Gdy czas dobrze się przepędzi i niko­
mu się nie uszkodzi, a przy tym cóś zy- 
szcze się na oświeceniu, więc trzy widocz­
ne korzyści z czytania; ale jest jeszcze i  
czwarta. Pliniusz młodszy w liście 5 6 ,  
xięgi IX . m ów i: „Częstokroć kawałki z w y­
mowy greckiey, lub łacińskiey głośno i wy­
raźnie odczytuję, nie tak dla wzmocnienia 
piersi, jako raczey żołądka. ChociaA się 
razem oba przez to naprawują. ”

Teodor Narbutt.
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W Y JĄ T E K  z EN EIDY W IIIGILIESZA. 
K s i ę g i  IIT. w i e r s z  ig.

E neasz na brzegu Trackim  czyniąc bogom ofiary, p rze ­
rażony zjawiskiem słyszy , glos Polidbra syna P ry  arna 

od Polimnestora zabitego.

N iosłem  of ia ry  b ę g o m  i matce  W e n e r z c ,

Św iad k o m  m y ch  dzie l  z a c z ę ty c h ,  zabifem w  o f i e r z e ,  

S n isżn e g p  byka , p a n u  co w ład a  n ieb ipuy  ;

T ra f e m  był podle  w zgórek  k rzew em  p r z y o d z ia n y ,

I  gęs to  n a ieżo n y  p rącm i  m ir to w e m i .

P rz y s tą p i łe m  chcąc  w y rw a ć  krzew  zie lony  z ziemi ,  *

A b y m  św ieżą  ga łęz ią  p r z y k ry ł  w i e r z c h 'o ł t a r z a  ,

"  L ecz  o k ro p n y  i d z iw n y  w idok  m i  się zdarza.

S k o ro  się b o w ie m  w łókna  z ry w a ją  w  k rzew in ie  ,

 ̂ N a ty c h m ia s t  z nięy  k re w  czarna  w b u y n y c h  krop lach  p łyn ie , .  

B ro c z y  z i e m i ę : ia w sob ie  uczu łem  s trach  m n o ^ i  , 

D r ę tw ie i ę  , a k re w  w  ży łach  śc ina  się od t rw og i .  

P o w tó rn i e  p rzy s tęp u ję  do d ru g ie y  k rz e w in y  ,

’ W y r y w a m  chcąc  t a iem n ey  d o c h o d z ić  p r z y c z y n y ,

I  zh o w u  się z p o d  k o ry  k r e w  cza rn ą  d o b y w a  ;

T rW o źn y  czczę polne  Nimfy i oyca G ta d y w a  ,

K tó r y  t rzym a  w  sw ey  w ł a d z y , łan  G e tó w  s z e ro k i ,

B y  W d o b r ą  obrócil i  w ieszczbę te  widoki.

T rz e c i  . r a z , lecz i u i  s i łę  nay w ięk szą  w y w ie ram  ,

I  kolanauji  w. z iem ię  p r zec iw n ą  się w p ie r a m  ,

( P o w i e m  czyli  z a m i l k n ę ? )  od e z w a  i ę k l i w a ,

Z  g łębi  g robu  d o b y ta  uszy me przeszyw a /

„* Za co nędznego  szarpiesz.?  d o ść  zm arłego  t fu d z ić  !

„  Niećlić iey czys tych  r ą k  z b ro d n ią  E neaszu  b ru d z ić . ’

, ,  N ie  cudzoz iem cem  tob ie  w y d a ła  m ię  T r o i a  , 

f j p  j,  A n i  z pnia  m i r to w e g o  p ły n ie  ta  k re w  moia

, ,  R zuć ,  A c h ?  ten  k ray  o k ru tn y  w chciwości  n iesy ty ,*  : 

, ,  Ja m  ies t  b ow iem  Polido.r ; t u m  z łoźon  z a b i ty .



„ T u  mi? okryła stalnych pocisków gęstwina,
„  Za strzał ostrzem wrażonych ta wzrasta k rzew in a ."  

W ięc zraięszany w umyśle , śc iśniony przez twrogę , 

Zdrętwiałem , włos ai? z je ż y ł , słowa rzec nie mogę.

z  T e y ź e  k s i ę g i  w i e r s z  1 9 2 .

O  p  z s a n i e  B u r z y .

Zniknął ląd , biegły nawy w przestworzu szerokiera,  

Zewsząd Niebo i  m orze  nieścigBione okiem ,

Wtem staie ciemna chmura niosąc niepogody ,

Burzę noc i nawatność , ćma pokrywa '-wody.
T oczą  wia try  b a łw an y ,  a, my rozp ro szen i ,
Po  rozhukaney morza błądzimy przestrzeni.
Mgły dzień zakryły , niebo mrok otacza-gęs ty ,
W rozerwanych obłokach błyska ogieifi częsty *

Zbici z toru  w nieznaney krążym okolicy ;
Sam Palinur nie widzi , dnia z»uocą ró ż n ic y ,
Ni pomni iakiey drogi trzymać się wśród morza. 
Przez trzy dni i trzy nocy tak błądzim bez zorza ,  
Pod niebem zasłonionćm zgęszczonemi chmury. 
Czwartego zdał się wreście  ląd  wznosić do g ó ry *  

Skały i dym z daleka postrzegamy wzniosły , 

Zwiiamy zatem żag le ,  pracuiemy w io ś ły ,

A ochotni maytkowie nastaią co żywo j 

Kręcą piany i falę zamiataią siwą.



Oycze rzeki płacząc Jaś mały ,
Fatrzno iak Filon niestały 
Pókim iabłek miał do woli ,
Przyrzekł domek z piasku stawić.
Dziś z drugiemi iuż swawoli,
Dziś iuż drugich zaczął bawić.

Nie płacz , pociocho iedyna ,
Rzekł całuiąc oycicc syna ,
Bo w całey życia podróży ,
Komu szczęście sprzyia ,
Jemu każdy z chęcią służy,
Jego nikt nie miia ,
Lecz gdy wicher nagle,
Zerwie statku żagle,
Poznasz w czasie synu luby 
lak się każdy w bok uchroni ,
T y  sam tylko bliski zguby ,
Będziesz błądził pośród toni.

A. Kaczkowski.

•I

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komu- 
tetu Cenzury siedmiu eaemplarzy dla raióysc prawem przeznaczo­
nych. Dnia 25 n ie tiąca Września roku 1818.

Augurs Mtsu f r o f .  Ord, Cal. Korni t. Cena,


